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  1. Niebieski
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  – Niebieski! Niebieski!– dobiegał krzyk do pokoju Pameli, aszkło wdrzwiach zaczęło drżeć od mocnych uderzeń pięściami.


  – Co? Co się dzieje?– podskoczyła przerażona.


  – Niebieski!– powtórzył głos, apo chwili rozległo się stukanie wdrzwi pokoju dziennego.


  Pamela zulgą opadła zpowrotem na poduszkę. Miała wrażenie, że zasnęła dopiero przed chwilą. Poranna pobudka wydawała się jej ciosem poniżej pasa. Dopiero potem zrozumiała, że dziś jest niebieski, czyli poniedziałek, ijednocześnie pierwszy dzień wnowej szkole.


  – Nieee– zawyła zrozpaczona.


  Było piętnaście po szóstej. Dzisiejszy dzień Pamela najchętniej spędziłaby włóżku, ale słysząc krzyk brata za plecami, stwierdziła, że jednak wszkole będzie mieć więcej spokoju. Zwestchnieniem sięgnęła po niebieską koszulkę przygotowaną na krześle iprzemknęła do łazienki.


  – Robię śniadanie, pośpiesz się– krzyknęła za nią mama. Jej głos zdradzał, że też chętnie by jeszcze spała, gdyby było to możliwe.


  Nie mieli za sobą zbyt spokojnej nocy. Jeremiasz jeszcze nie przywykł do mieszkania, do którego wprowadzili się miesiąc temu. Dziś obudził się już chwilkę po północy iod tego czasu dokładnie co dwadzieścia minut spuszczał wodę wtoalecie. Pamela podejrzewała, że sprzątał, bo rano nie mogła znaleźć swoich gumek do włosów, spinek ibreloczka. Natomiast mamie zginęła paczka chusteczek, długopis, dwa zakreślacze ikilka wizytówek zostawionych wczoraj na stole. Największą stratą były wizytówki, bo znajdowały się na nich kontakty do potencjalnych klientów, którym mama mogłaby prowadzić księgowość.


  Kiedy Pamela wsunęła głowę do kuchni, Jeremiasz już siedział na krześle, wskupieniu wydłubywał rodzynki ze swoich czterech kołaczy zserem iukładał je na obrusie wrównych odstępach.


  – Niebieski– zauważył zadowolony, kiedy zahaczył wzrokiem orękaw jej podkoszulka.– Niebieski– powtórzył, kiedy ręka mamy wniebieskim golfie postawiła przed nim kubek zherbatą. Jego kubek zherbatą. Był na nim namalowany słoń, auchwyt wyglądał jak trąba. Kiedy kilka lat temu mama zorientowała się, że Jeremiasz uzależnił się od tego kubka, kupiła ich od razu całe pudło. Lecz pomimo największej ostrożności, kubki po kolei się tłukły. Ten był przedostatni. Otym, co się stanie, kiedy stłucze się ostatni, mama iPamela wolały nawet nie myśleć.


  Jeremiasz skończył przeżuwać swoje cztery kołacze zserem. Wypił herbatę ina znak, że kubek jest pusty, postawił go do góry dnem. Resztka płynu oczywiście się wylała ipowoli wsiąkała wobrus, tworząc ledwo zauważalne wilgotne kółko. Mama już dawno zrozumiała, że oduczanie Jeremiasza tego rytuału to jedynie zbyteczna strata energii. Azajmując się takim chłopcem, należy oszczędzać siły przy każdej możliwej okazji.


  Jeremiasz wstał izdużą ocynkowaną pokrywką od garnka, wktórym wczasach prababć wygotowywało się bieliznę, stanął przy drzwiach. Nie trzeba było patrzeć na zegar. Wszyscy wiedzieli, że jest dokładnie 07:10.


  – Wychodzimy– powiedziała mama isięgnęła po torebkę.


  – Przecież jeszcze za wcześnie– sprzeciwiła się Pamela, chociaż dobrze wiedziała, że ta uwaga niczego nie zmieni.


  Wyjście zdomu choćby pięć minut później byłoby czymś niewyobrażalnym. Albo pięć minut wcześniej. Wewnętrznego czasu wgłowie Jeremiasza nie dało się oszukać. Skoro raz zaczęło się wychodzić do szkoły o07:10, to będzie tak zawsze, niezależnie od tego, wjakim mieście znajduje się szkoła ijaka odległość dzieli ją od domu.


  Niestety przy windzie spotkali sąsiadkę.


  – Po przeprowadzce już wszystko rozpakowane, dzieciaczki?– zagadnęła kobieta słodziutko.– Dokąd się wybieracie ztą pokrywką?


  Pamela imama otworzyły usta, by odpowiedzieć, ale Jeremiasz był szybszy.


  – Nie jest niebieska!– wrzasnął iwbił kobiecie palec wbrzuch. Pani Kamieńska krzyknęła przerażona.


  W tej samej chwili otworzyły się drzwi windy, Jeremiasz zepchnął sąsiadkę ze swojej drogi izpokrywką, którą dzierżył niczym Achilles tarczę, wszedł do środka.


  – Nie jest niebieska. Nie jedzie– rzucił przez ramię.


  – No też… No też coś… Co za rozwydrzony łobuz!– Pogroziła mu pięścią.


  – Przepraszam, proszę się nie gniewać. On nie miał na myśli nic złego– tłumaczyła mama.


  Zakłopotana Pamela chowała głowę wramionach. Ale czy stało się coś niezwykłego? Po prostu jedna zwielu nieprzyjemnych sytuacji.


  Pamela była pewna, że przyjdzie do szkoły jako pierwsza, ale wklasie siedział już jakiś chłopak inie odrywał oczu od tabletu.


  – Cześć.– Uśmiechnęła się niepewnie ipodeszła bliżej.– To VIIIA, prawda? Jestem tu nowa. Pamela.– Wyciągnęła do niego rękę.


  Zmierzył ją wzrokiem od prawego ramienia do kolan, przy których kończyła się sukienka, ale podaną dłoń zignorował.


  – Nowa? Co to znaczy? Wcześniej tu nie chodziłaś?


  – Nie, naprawdę wcześniej tu nie chodziłam. Amasz wrażenie, że mnie znasz?– roześmiała się, awzgardzoną ręką niepewnie poprawiła sobie włosy, bo żaden inny manewr maskujący impertynencję chłopca nie przyszedł jej do głowy.


  – Wrażenie? Bzdura!– szczeknął chłopak iwybiegł zsali.


  – Niezły początek– westchnęła Pamela iteż wyszła na korytarz. Pomyślała, że może będzie lepiej, jeśli nowej klasie zostanie przedstawiona przez panią dyrektor lub przynajmniej przez wychowawczynię. Tego chłopaka najwyraźniej zaskoczyła, więc lepiej nie popełniać takiego błędu zkolejnymi uczniami.


  Nowa szkoła. Nowe koleżanki ikoledzy. Trochę się bałam, bo jednak ósma klasa to ósma klasa, ale pierwszy dzień był spoko. Oczywiście oprócz tego chłopaka rano. Szkołę zmieniam już po raz czwarty, więc wiem, co mnie czeka. Obserwowanie zbezpiecznej odległości. Szepty. Próbne bezczelne zaczepki chłopaków. Nauczyciele wypytujący opoprzednią szkołę ioceny. Normalka. Za dwa tygodnie wtopię się wtłum. Najpierw może tylko wizualnie, ale potem wcałości, bez reszty. Muszę. Chcę. Nie potrafiłabym żyć sama wśród ludzi. Muszę czuć, że jestem jedną znich, jestem częścią czegoś. Ta szkoła nie wygląda źle. Bardzo, bardzo mocno pragnę zostać tu do końca dziewiątej klasy. Ale to nie zależy ode mnie, tylko od Jeremiasza. Jeśli brata wyrzucą ze szkoły, znów powędrujemy gdzieś indziej.


  – Jak było?– Pamela po południu ostrożnie zagadnęła mamę.– Wszystko wporządku?


  – Jako tako– odpowiedziała mama.– Nawet nie chciał, żebym weszła znim do klasy. Musiałam tylko wyjaśnić nauczycielce, że jeśli Remik sam nie odłoży pokrywki, siłą nikt mu jej nie odbierze.


  – Na pewno nie– parsknęła Pamela, bo przypomniała sobie, jak pół roku temu próbował to zrobić dentysta. Chociaż tamta sytuacja wcale nie była zabawna. Lekarz myślał, że poradzi sobie zJeremiaszem, ale oberwał pokrywką po głowie itrzeba było wracać do domu. Przy kolejnej wizycie pielęgniarka wymyśliła, że Remik mógłby położyć pokrywkę na fotelu ina niej usiąść. Na to się zgodził, apotem już wszystko poszło zgodnie zplanem, który przećwiczyliśmy wdomu zobrazkami. Usiąść wfotelu. Otworzyć buzię. Pozwolić sobie wyleczyć ząb. Wypłukać buzię. Nie połykać wody, tylko wypluć ją do spluwaczki po lewej stronie. Znów otworzyć buzię… Dlaczego nawet najprostsze rzeczy muszą być zJeremim tak skomplikowane?


  – Tylko ta nowa asystentka Remika mi się nie podoba.– Mama wyrwała Pamelę zrozmyślań.– Nie jestem pewna, czy sobie znim poradzi. Wydawało mi się, że jest trochę przestraszona. Musimy wierzyć, że wszystko będzie dobrze.


  – Będzie, zobaczysz.– Pamela pogłaskała mamę. Znów pojawiają się jej siwe odrosty, zauważyła córka zaniepokojona. Przecież jest na to jeszcze za młoda.


  – Wsobotę zafarbujemy ci włosy, dobrze?


  – Dobrze– powiedziała mama zuśmiechem.– Jeśli znajdziemy wolną chwilkę. Kocham cię!– Przyciągnęła Pamelę do siebie.


  – Ja ciebie też, mamo. Jeremiego też.


  – Wiem.


  – Bawi się zamkami?


  – Tak. Przynajmniej mamy chwilę spokoju. Skorzystaj zniej iodrób lekcje.


  – Mamo, jest pierwszy dzień szkoły, jeszcze nie mamy żadnych zadań.


  – Rzeczywiście, zapomniałam– westchnęła mama.– Jestem tak zmęczona, że nie wiem, co mówię.


  – To przez tę przeprowadzkę. Iprzez to, że Remik nie pojechał wtym roku na obóz. Nie zdążyłaś odpocząć.


  – Idziś już nie zdążę.– Mama zwestchnieniem wskazała na otwierające się drzwi.


  – Jesteś głodny– oznajmił Jeremiasz.


  – Jesteś głodny? Dobrze. Co zrobisz?– spytała mama izaprowadziła Jeremiasza do tablicy zinstrukcjami obrazkowymi.– Mów– pokazała palcem na pierwszy piktogram.


  – Ręce umyć– powiedział Jeremiasz ipobiegł do łazienki.


  Po chwili wrócił.


  – Chleb wszafce.


  – Kupiłaś krojony?– spytała mama Pamelę. Córka bez słowa skinęła głową isięgnęła na półkę po okrągłą foremkę do ciastek.


  – Kółka.– Jeremiasz machnął rękami, akiedy Pamela wykrajała zkromek odpowiedni kształt, chłopiec podbiegł do tablicy, żeby sprawdzić, czy wszystko przebiega zgodnie zplanem.


  – Lodówka. Kiełbasa.– Znów machnął rękami.


  Potem zotłuszczonego papieru wyciągał jeden plasterek po drugim iniezdarnie układał je na czterech kołach wyciętych zchleba, posmarowanych już przez Pamelę masłem.


  – Talerz– kontynuował zgodnie zobrazkami.


  – Zgadza się, talerz– potwierdziła mama ipodała mu talerz, żeby mógł poukładać na nim kanapki zkiełbasą.– Możesz jeść.


  – Możesz jeść– powtórzył Jeremiasz ipodszedł do stołu, gdzie wokamgnieniu wepchnął wsiebie wszystkie kanapki.


  Potem zpokrywką wdłoni stanął przy drzwiach.


  – Dziś nie pójdziemy na spacer– powiedziała mama łagodnie.– Byłeś wszkole.


  – Idziemy– odparł Jeremiasz.


  – Pójdziemy jutro.


  – Idziemy!


  – Jutro, Remiku, dobrze?


  Jeremiasz stanął przy tablicy ipokazał obrazki zposzczególnymi fazami dnia. Po podwieczorku był symbol idących nóg.


  – Idziemy– powtórzył stanowczo zpalcem na obrazku.


  – Aha! Zapomniałam zmienić rozkład dnia– westchnęła mama.– Wczoraj omawialiśmy tylko to, że pójdzie do szkoły. Nie ściągnęłam ztablicy spaceru. Mój błąd.


  – Ja znim pójdę, mamo– zaproponowała Pamela.– Remik, idziemy?


  – Idziemy!


  I już znów stał przy drzwiach.


  Wysiedli zwindy, minęli skrzynki na listy iprzez przeszklone drzwi wyszli przed dom. Jeremiasz zpokrywką wręce pewnym krokiem ruszył wstronę śmietników. Zrezygnowana Pamela przewróciła oczami iwestchnęła. Jeśli czegoś wspacerach zbratem nie lubiła, to właśnie smrodu. Natomiast Jeremiasz uwielbiał smród. Wprawdzie nie dotykał śmieci, ale zzachwytem obwąchiwał wszystkie kontenery, anajdłużej te zodpadami mieszanymi. Papiery iplastiki go nie interesowały. Trochę bardziej pociągał go kontener ze szkłem, zktórego często unosił się zapach ogórków kiszonych, keczupu, zwietrzałego wina ikto wie, czego jeszcze.


  – Chodźmy dalej.– Pamela pociągnęła Jeremiasza za rękę.


  Teraz przeszkadzał jej nie tylko smród zkontenerów. Nawet nie musiała patrzeć na okna, by wiedzieć, że za kilkoma firankami sąsiedzi obserwują ich imają niezły ubaw. Na szczęście Jeremiasz nacieszył się już zapachami ichciał iść dalej. Ruszyli ku rzędowi zaparkowanych aut, których kierownice ikołpaki Remik regularnie podziwiał.


  – Okrągły– informował Pamelę zadowolony.


  Skinęła głową, ale jej napięcie nie minęło. Wiedziała, że przechodzą przez niebezpieczny odcinek. Jeśli auta były zaparkowane wkolejności innej niż zapamiętana przez Jeremiasza przy pierwszym spacerze tą trasą, chłopiec wpadał wstraszną rozpacz. Na szczęście był to parking dla mieszkańców bloku iwiększość kierowców miała swoje stałe miejsca. Gdy jakiegoś auta akurat brakowało, Jeremiasz przyjmował to ze spokojem. Ale jeśli parkowało na innym stanowisku niż zazwyczaj lub kiedy na jego miejscu stało inne auto, było źle. Najwyraźniej teraz doszło właśnie do takiej sytuacji. Jeremiasz zatrzymał się przy srebrnej octavii izaczął się nerwowo kołysać.


  – Biała mazda CX-3! Biała mazda CX-3!– krzyczał iwyglądał przy tym na naprawdę zrozpaczonego.


  Pamela pomyślała, że gdyby bratu ktoś ukradł jego auto, nie przeżywałby tego nawet wpołowie tak boleśnie jak faktu, że jakiś obcy samochód parkuje na miejscu białej mazdy CX-3. Pamela wiedziała, że nie może pozwolić, by smutek przeszedł watak furii. Szybko sięgnęła do kieszeni.


  – Remik, musimy iść dalej– powiedziała stanowczo, podsuwając bratu cukierek przed oczy.


  – Biała mazda CX-3– nie odpuszczał Jeremiasz, ale spostrzegł słodycz iskupił na nim całą swoją uwagę.


  – Jeśli pójdziesz ze mną, dostaniesz cukierka.


  – Dostaniesz cukierka– przytaknął, włożył go do buzi ipozwolił prowadzić się dalej.


  Na szczęście pozostałe auta przestrzegały ustalonego porządku, więc Jeremiasz mijał je, mlaskając zzadowoleniem.


  Pewnym krokiem skręcił ku rzędowi kiosków iprzedzierał się szczeliną między ich tylnymi ścianami abetonowym murkiem, gdzie unosił się zapach moczu. Ten odcinek trasy Pamela zawsze sobie odpuszczała icierpliwie czekała, aż brat wynurzy się na drugim końcu.


  Potem pozostawało im tylko skontrolowanie kilku kanałów. Jeremiasza fascynowały okrągłe klapy, natomiast kwadratowe kraty ignorował, chociaż wydobywało się znich dużo więcej różnych woni.


  Na psiej łące zazwyczaj nie spędzali zbyt wiele czasu, szczególnie jeśli było tam akurat jakieś wielkie psisko. Jeremiasz miał do psów dziwny stosunek. Czasami podbiegał do nich małymi kroczkami iwydawało się, że darzy je sympatią. Zdrugiej strony było widać, że się ich boi. Jeśli jakiś pies podchodził zbyt blisko, Remik chwytał za rękę mamę lub Pamelę izamykał oczy.


  – Wracamy do domu, dobrze?– zaproponowała Pamela, kiedy zauważyła, że na drugim końcu łąki bawią się dwa labradory.


  – Do domu– potwierdził Jeremiasz izpokrywką wręce ruszył tak szybko, że Pamela ledwo za nim nadążała.


  Dopiero nadbiegający cocker spaniel zmusił go, by się zatrzymał. Pies zachowywał się przyjaźnie, machał ogonkiem, ale potem zaczął szczekać. Jeremiasz wpanice chwycił dłoń siostry izacisnął powieki tak mocno, aż zmarszczyła mu się od tego cała twarz. Wyglądało to jednocześnie komicznie iprzerażająco.


  – Nie bój się, Remik, spokojnie. To grzeczny pies. Zobacz, już sobie pobiegł.


  – Nie zobacz.– Jeremiasz uparcie kręcił głową.


  Potem zzamkniętymi oczami pozwolił zaprowadzić się za rękę aż do domu.


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  NAJLEPIEJ SPRZEDAJĄCA SIĘ CZESKA KSIĄŻKA 2015 ROKU!


  Pamiętnik surrealistyczny. Gwarancja czeskiego humoru.


  Przewrotny humor igaleria nietuzinkowych osobowości gwarantują dobrą zabawę. Obok historii opowiedzianej wtaki sposób nie można przejść obojętnie. Mamy do czynienia zjedną znajzabawniejszych książek XXI wieku!


  Rodzina Kostków powraca zAmeryki do Czech, by przejąć dawną siedzibę rodu– zamek Kostka. Wzamku zastają dotychczasowych pracowników: kasztelana, ogrodnika oraz kucharkę. Jak nowi właściciele poradzą sobie wnowej rzeczywistości? Jak odnajdą się wrolach dotychczas nieodgrywanych?


  UWAGA: CZYTANIE W MIEJSCACH PUBLICZNYCH NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ
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  Jakie wydarzenie najbardziej zmienia świat dorosłego mężczyzny? Oczywiście narodziny dziecka.


  Dziecko w wieku przedszkolnym to zbiór opowieści napisanych przez tatę trzyletniej Wiki. M. M. Cabicar opisuje rodzicielską rzeczywistość bezkompromisowo, czasem dosadnie, ale przede wszystkim z rozbrajającą szczerością i kapitalnym poczuciem humoru. Nie zdejmuje różowych okularów nawet w najbardziej kłopotliwych sytuacjach, wychowując dzięki temu niezwykle pogodne dziecko!
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  Ta powieść chwyta za gardło itrzyma do ostatniej strony!


  Zmęczony metropolią Wiktor wyjeżdża zPragi, by zostać kasztelanem morawskiego zamku. Pragnie odnaleźć wewnętrzną równowagę izażegnać kryzys małżeński. Jednak wizja spokojnego życia wśród zabytkowych mebli idzieł sztuki szybko odchodzi wzapomnienie. Na zamku czeka dość zagadkowy personel oraz… demony przeszłości.


  Tajemnicze odgłosy iniewyjaśnione zdarzenia przejmują władzę nad Wiktorem ijego rodziną. Czy mają swoje wytłumaczenie? Czy racjonalny umysł Wiktora rozwikła tajemnicę zamku?


  Pamiętajcie: niczemu się tutaj nie dziwcie!
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  Zabawna powieść okobietach imężczyznach. Tę książkę kupił co setny Czech!


  Ekożona stawia wiele aktualnych pytań: Czego oczekujemy od swoich partnerów? Jakie jest znaczenie porodu naturalnego? Co tak naprawdę oznacza życie wzgodzie znaturą izsamym sobą? Czy naturalny jest na przykład ogród? Albo małżeństwo?


  Poruszane przez autora poważne tematy zostały ubrane w brawurową narrację. Szczerość, autoironia i humor sprawiają, że mamy do czynienia z powieścią niezwykle inteligentną i nowoczesną.
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  Kiedy Mojmirowi pęka aorta, jego świat oraz światopogląd ulegają gwałtownym zmianom. Mojmir zmienia się z butnego racjonalisty… no właśnie, w kogo?


  W tej brawurowej narracji pełnej ciętych ripost Michal Viewegh z humorem i autoironią opowiada o byciu pacjentem VIP oraz o poszukiwaniu nowej drogi życiowej po osobistym kataklizmie.


  Ekomąż to jedna z najważniejszych powieści najpopularniejszego czeskiego pisarza.
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  Jeden na milion to zbiór czternastu opowiadań jednego z najpopularniejszych czeskich prozaików. Martin Reiner zabiera nas na łąki pełne hipisów, na próby chóru więziennego, do Ameryki – a szerokiemu wachlarzowi tematów towarzyszą różnorodne formy literackie. Lektura dla smakoszy!
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  MISTYCZNY PORNO-GASTRO THRILLER ZXIX-WIECZNEJ PRAGI


  Nadchodzi nowy rok. Kiedy praski Orloj wybija północ, odkryta zostaje bestialska zbrodnia. Śledztwo wtej sprawie prowadzi ekscentryczny komisarz Durman. Czy jego nietypowe metody doprowadzą do ujęcia sprawcy? Jak powstrzymać mordercę, który zawsze okrok wyprzedza policję? Iczym jest tajemnicze Ordo Novi Ordinis?


  [image: swinki_morskie]


  Pewien praski bankier zbraku innego pomysłu kupuje synowi na Boże Narodzenie świnkę morską. Jak dalece to niewinne wydarzenie zmieni życie rodziny? Jakie sekrety skrywa bank narodowy? Iczy przed kryzysem finansowym można schować się wbeczce?


  W żadnym innym utworze literatura czeska nie zbliżyła się do twórczości Franza Kafki tak bardzo, jak wŚwinkach morskich. (Milan Exner)
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  Powracający wrodzinne morawskie góry praski dziennikarz dokonuje bilansu swojego życia.


  Siekiera jest dowodem na to, że sytuacja człowieka wspołeczeństwie iwrodzinie nie zmieniła się wprzeciągu ostatniego półwiecza tak bardzo, jak zwykliśmy sądzić. Ta powieść wciąż jest niezwykle aktualna.
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  Mistyczny thriller przesiąknięty strachem.


  Po rozpadzie kilkuletniego związku Jożo Karski powraca do rodzinnego Rużomberka. Tam czeka na niego puste mieszkanie rodziców, najmroźniejsza od kilku dziesięcioleci zima ipodnóże góry skrywające mroczną tajemnicę.


  Wkrótce wsąsiedztwie zaczynają znikać dzieci.


  [image: buntownicza_mlodosc]


  Pamiętacie, jak to jest: mieć czternaście lat ibyć zagubionym, wrażliwym, lekkomyślnym, romantycznym iniezwykle napalonym nastolatkiem? Przypomni Wam to Nick Twisp– młody buntownik, którego zna cała Ameryka!


  Miłość, bunt, inicjacje seksualne, młodzieńcze przyjaźnie, problemy wszkole, problemy wdomu– iszalone wakacje. Ato wszystko doprawione czarnym humorem iprzezabawnymi dialogami.
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  Uczniowie Cobaina to pełna dzikich przygód ihumoru historia grupy nastolatków uwielbiających Johna Lennona iKurta Cobaina. Razem przeżywają imprezy, zakładają zespoły rockowe ipróbują osiągnąć sukces.


  To również – amoże przede wszystkim – poszukiwanie źródeł wyalienowania ibezradności wdzisiejszym świecie. Co czeka bohaterów, gdy karuzela młodości nieubłaganie się zatrzyma?
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  Puchar od Pana Boga to zbiór tekstów, w których sport stanowi pretekst do opowieści o sprawach najważniejszych: życiu i śmierci, miłości, przyjaźni i pasji. Ota Pavel mówi o zwycięstwach i porażkach równie pięknie, jak o sarnach i rybach.


  Lektura dla czytelników w każdym wieku i wspaniała lekcja życia.
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  Lucynka, Macoszka ija to opowieść osile przeszłości, omiłości do dziecka itęsknocie za samym sobą. Ta książka– choć wdużej mierze oparta na prawdziwych wydarzeniach– zabiera czytelników do innego świata. Znacznie piękniejszego.


  Czytelnik ma tu do czynienia zprozą niemal doskonałą. (Pavel Janoušek, „Tvar”)
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  Chcesz wygrać zBarceloną, apotem zostać mistrzem świata wpiłce nożnej? Musisz być biednym rolnikiem imieć jedenastu synów. Załóż drużynę piłkarską, apotem będzie już zgórki. Rozgrywki ligowe, mistrzostwo kraju...


  Książka mądra, zuśmiechem. Podróże, relacje zmeczów, niekłamane emocje.


  Świetna dla dzieci. Wciągająca dla dorosłych.
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